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WPLA 1Y NA FUNDUSZ « KULTURY» 

AdoH Balewicz, Rexdale, ON (Kanada) - dla uczczenia pami~ 
Przyjaciela, Michała Krzywoszańskiego, żołnierza 4-go P. 
panc. 2.go Korpusu, zmarłego w Montrealu - $ c. 100,00 

F.H. (USA), po raz 21-y - $ 3,00 ...... ... ....... . . .. . . 
Kamila i Jan Halpemowie, Kolonia (RFN) - dla uczczenia 

pami~i .Przrjaciela, Stefana Smlcyna, w sióclmą rocznicę 
Jego SDl1erCl •. .. .. . . . ... .... ..... . ................. 

H.K.W., San Francisco, CA (USA) - serdeczne podziękowanie 
Janowi Nowakowi za "Wojnę w eterze" - $15,00 .... 

Janina Kościalkowsu, Laloubere (Francja) - zamiast kwiatów 
na gro~ ~. ~onstantego A. Jeleńskiego, w pierwszą rocznicę 
Jego SDl1ercl •. . . .. . .. . .. ... . . .. . . .. .. ..... .. ...... . 

Maria i Eugeniusz Łazowscy, Chicago, IL (USA) - ZBlniast 
kwiatów na groD śp. Zygmunta Kossakowskiego, artysty i 
patrioty, zmclego 27 lutego 1988 roku w Chicago 
$ 30,00 ... . ...... .. . . .... . . . . ... . .. .. . .. . . . . . ... . . 

M.Z.H., Bruksela, po raz 4-ty . . . .. .. . . ..... . .... .. . . . . . . . 
Dr Danuta M. Podkomorska, Winnipeg, MB (Kanada), po raz 

28-my - $ 100,00 .... ... . ... . . .... .. . . . . .. .. .. . .. . . 
Zamiast kwiatów na grób śp. generała Władysława Wieniawy­

Długoszowskiego - z należną Mu pamięcią i szacunkiem 
- H.K.W., San Francisco, CA (USA) - $ 35,00 . . .. 

• 

F. ł50,00 

F. 16,80 

F. 338,40 

F . 84,00 

F. 100,00 

F. 168,00 
F. 100,00 

F. 560,00 

F. 196,00 

Wieloletnia czytelniczka i przyjaciółka Kultury, Irena Zadu­
nowska, zmcla w Zurychu 5 marca 1986 roku, zapisała w 
testamencie - w połowie na rzecz uwięzionych członków 
,,solidarności" i więźniów politycznych w Polsce, jak również 
dla ich rodzin, a w połowie na Fundusz Kultury - sumę 
Frs. 47.351,45 ..... . .... . ... . ........ ... . .. .. .. .. . F.194.150,35 
Powyższą sumę przekazała nam wykonawczyni testamentu 
Ireny Zadarnowskiej, p. Silvia Pliiss-Pozzi. 

• 
Stowarzyszenie Polskich Kombatantów, Koło nr 13, Winnipeg, 

MB (Kanada) przesyła (nadesłał skarbnik W. Jakiela) : 
- nn pomoc rodzinom uwięzionych przeciwników komu-

nizmu w Polsce - $ c. 300,00 ...... .. ... . ...... . . F.l.340,00 
- na Fundusz Kultury - $ c. 100 ............... . .. F. 440,00 

DZIĘKUJEMY! 

WPLA TY NA POMOC DLA WALCZĄCYCH W KRAJU 
"ŻEBY POLSKA BYŁA POLSKĄ" 

Kazimierz Malewski, Brooklyn, NY (USA) - na walkę z ko-
munizmem w Kraju _ $ 75,00 . .. .. ... . ...... .. .. . .. F . 420,00 

Dr Zygmunt Stankiewicz, Trangsund (Szwecja) - z podzięko-
waniem dla Przyjaciół za przysłane gratulacje - Krs 100,00 F. 95,00 

Hanna Swiderska, Londyn - na prasę niezależną - 1: 51.98 F . $46,00 

( Dalszy ciq& Wpła t na str. 159) 

Kamień na kamieniu 

SAMOKRYTYKA BYŁEGO EKSTREMISTY 

Wiosna roku 1982 była czasem przemyśleń. W marcu i 
kwietniu owego roku doszło do pamiętnej dyskusji na łamach 
prasy podziemnej. W jednym z marcowych numerów Tygodnika 
Mazowsze zapoczątkował ją zdesperowany głos Jacka Kuronia, 
który z obozu dla internowanych wzywał związkowców do użycia 
ostatecznych argumentów wobec władzy, nie reagującej na apele 
do zdrowego rozsądku. Odpowiedzieli mu kolejno: Zbigniew 
Bujak, Wiktor Kulerski, Zbigniew Romaszewski, Jerzy Jastrzę­
bowski. Bujak rzucił pomysł zdecentralizowanego oporu na po­
ziomie osiedli mieszkaniowych i parafii (Tygodnik Mazowsze 
nr 8), Kulerski proponował "podziemne społeczeństwo" (idem), 
Romaszewski podawał swą własną, celną diagnozę sytuacji (nr 
specjalny KOS-a , 5. IV. 1982), zaś Jastrzębowski w kolejnym 
KOS-ie przedstawił scenariusz wydarzeń, który - w opinii autora 
- miałby wymusić na władzy nawiązanie owocnego dialogu z 
opozycją. Większość nakładu majowego numeru KOS-a z tekstem 
ostatniego z piątki autorów wpadła w ręce Służby Bezpieczeń­
stwa . 

Ponieważ tekst ów w warstwie merytorycznej pozostał aktualny, 
a ponadto jest ilustracją chciejstwa politycznego, właściwego dużej 
części opozycji w Polsce, warto go we fragmencie przypomnieć. 
Niech będzie przestrogą dla młodszego pokolenia opozycji, jak ze 
prawdzonych faktów i logicznych przesłanek można wyciągać 

przedwczesne wnioski. 
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"GŁOS W DYSKUSJI" 

(Po wstępie, w którym autor krytycznie ustosunkowuje się 
do wezwania Jacka Kuronia, aby stworzyć ruch oporu ,,zdolny 
do zlikwidowania okupacji", oraz po dwu punktach poświęco­
nych polemice z innymi uczestnikami dyskusji, czytamy): 

,,3. W wyniku wielopokoleniowych uwarunkowań historycz­
nych, a zwłaszcza w wyniku cyklicznych kryzysów w historii PRL, 
antysowietyzm i antykomunizm stały się nieomal drugą religią 
narodową ogromnych rzesz Polaków. 13 grudnia 1981 utrwalił 
resentymenty obecne w świadomości ogromnej części młodzieży 
i klasy robotniczej. Przestrzegałbym przed rozpalaniem, a nawet 
eksploatowaniem, zrozumiałych skądinąd nastrojów dla celów tak­
tycznych. Nic łatwiejszego na krótką metę. Fanatyzm jest jed­
nak złym doradcą. Pamiętajmy, że prędzej czy później - nie 
nam, to naszym następcom - przyjdzie siąść do rozmów z ludź­
mi, których dzisiaj dezawuujemy. A to, że oni robią to samo w 
stosunku do nas? Nie szkodzi, uczmy się na błędach przeciw­
ników ( ... ). Zdaję sobie sprawę z niepopularności mojej tezy, 
ale jestem przekonany, że warunki nas zmuszą, a zdrowy rozsą­
dek skłoni do udzielenia faktycznej pomocy ludziom z aparatu 
władzy, którzy nas nienawidzą i których ich własna nienawiść 
zawiodła w obecną pułapkę. O tej pułapce za chwilę. 

4. Proces demokratyzacji, tak raptownie i tragicznie zatrzy­
many 13 grudnia, zostanie ponownie wymuszony przez warunki 
ekonomiczne, o których mówi się dużo lecz zwykle powierzchow­
nie, operując pojęciami nędza - bunt - wyzwolenie. Do nędzy 
dojdzie niewątpliwie, ale zanim dojdzie do wyzwolenia, bunt może 
być krwawo i po wielekroć stłumiony. Nie przez rozlaną krew 
chcemy odrodzić niezależny związek. 

Natomiast mało mówi się o uwarunkowaniach zewnętrznych, 
które niemal samoistnie mogą wymusić liberalizację polityki we­
wnętrznej na obecnej lub, co prawdopodobniejsze, na następnej 
ekipie władców PRL. ( ... ) 

Na przełomie lat 1980/1981 zespół ekonomistów pod kie­
runkiem prof. Z. Sadowskiego opracował prognozę sytuacji płat­
niczej Polski do roku 1990. Pracę wykonano w kontekście prze­
chwałek jednego z ówczesnych mężów stanu, iż 'krwią pluć bę­
dziemy, a długi spłacimy'. Otóż nic z tego, stwierdziła trójka 
ekonomistów: już w 1981 roku zabraknie nam wpływów z eks­
portu dolarowego na spłatę odsetek i rat kapitałowych. Będzie­
my musieli prosić Zachód o przełożenie terminów spłat. I tak 
też się stało. Prognoza, nota bene, sporządzona w okresie, gdy 
polska gospodarka była w stanie ostrego kryzysu, nie zaś tota!-
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nej katastrofy, w którą wpędził ją ostatecznie stan wojenny, prze­
widywała trafnie, że rząd polski będzie prosił o czteroletnią pro­
longatę spłat. Następnie zaś dała wgląd w rozwój wydarzeń w 
wyniku takiej prolongaty. Otóż, gdy w 1980 roku poziom wpły­
wów z eksportu niezbędny do obsługi długu w walutach wymie­
nialnych wynosił 80 % całości (podręczniki ekonomii podają 
20-25 % jako próg bezpieczeństwa), w 1981 roku przekroczył 
100 %, zmuszając rząd do wystąpienia o moratorium, w 1982 
roku - w wyniku spodziewanej zgody Zachodu na prolongatę 
- spaść miał do zaledwie kilkunastu procent, aby w kolejnych 
latach wzrastać powoli aż do 1986 roku, gdy ponownie ma wy­
stąpić skokowy wzrost do 100 %. Do roku 1990 wzrost stopy 
obsługi długu we wpływach twardodewizowych z eksportu ma 
dojść do absurdalnego poziomu 200 %. Innymi słowy, w 1990 
roku na każdy dolar zarobiony w eksporcie będziemy musieli od­
dać wierzycielom dwa dolary z tytułu spłaty długów. A skąd 
brać na import zaopatrzeniowy? To jest właśnie klasyczna pu­
łapka zadłużenia na skalę, której nie przewidziały podręczniki 
ekonomii. Poza tym autorzy nie mogli uwzględnić wprowadze­
nia stanu wojennego oraz restrykcji finansowo-handlowych ze 
strony Zachodu, które zarysowany w prognozie obraz zaczerniają 
jeszcze głębszym pesymizmem. 

Otóż jest moją tezą, że nie ma takiej siły fizycznej ani potęgi 
gospodarczej między Łabą i Władywostokiem, która mogłaby od­
wrócić od Polski widmo całkowitej niewypłacalności, jes1i nie 
zechcą pomóc z jednej strony wierzyciele, a z drugiej strony my 
sami - społeczeństwo suwerenne we własnej ojczyźnie. Nie 
pomoże ekipie Jaruzelskiego gorączkowe włączanie się w nurt 
integracyjny RWPG, żadna minireforma będąca zaprzeczeniem 
samej nazwy, żadna połowiczna konwersja gospodarki, nie po­
mogą największe nawet wyrzeczenia społeczeństwa polskiego. 
Prawdopodobnie jedynym ratunkiem może być całkowite prze­
stawienie przemysłu zbrojeniowego i ciężkiego na tory cywilno­
eksportowe i dojście do porozumienia zarówno z wierzycielami 
jak i z własnym społeczeństwem. W przeciwnym przypadku rząd 
PRL już niedługo stanie się (oficjalnie bądź de facto) bankrutem. 
To spowoduje niesamowite konsekwencje dla całego bloku, prak­
tycznie odcinając go od gospodarki światowej i powodując szyb­
kie i groźne, zwłaszcza z punktu widzenia ZSSR, poszerzanie się 
luki technologicznej wobec Zachodu. 

Jest to, przypuszczam, perspektywa nie do przyjęcia również 
dla następców Breżniewa na Kremlu. Będą oni chyba skłonni 
przystać na jakiś modus vivendi między niepopularną władzą i nie­
posłusznym społeczeństwem w Polsce. Od nas wszystkich, od 
naszej konsekwencji i zdecydowania, a jednocześnie rozwagi w 
działaniu, zależeć będzie to, jakiego rodzaju modus vivendi zdo-
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łamy sobie wypracować. Masowy lecz całkowicie pokojowy, poz­
bawiony akcent6w terrorystycznych, ruch oporu społecznego prze­
ciw niesprawiedliwości stanu wojennego jest potężnym argumen­
tem siły w naszym sporze z władzą. Prędzej czy p6źniej, przy 
akompaniamencie zjadliwej propagandy mającej na celu obniżenie 
pozycji przetargowej naszej strony, dojdzie, bo w obliczu katas­
trofy dojść musi, do pr6b porozumienia. (. .. ) 

Warszawa, 13 kwietnia 1982 r. 
Jerzy ] astrzębowski 

członek KK NSZZ "Solidarność" 

KAMIEŃ NA KAMIENIU 

Dokładnie w rok po napisaniu powyższych sł6w autor brał 
udział w pierwszej pr6bie porozumienia zorganizowanej przez 
władze. Przyjaźnie nastawieni urzędnicy państwowi w komplek­
sie budynk6w rządowych w Warszawie przy ul. Rakowieckiej 37 
kolejno pr6bowali nawiązać dialog na interesujące ich tematy. Po 
szeregu nieudanych pr6b dialog powiódł się na poziomie filozofii 
władzy w Polsce. Oto zanotowany w6wczas na gorąco fragment: 

AUTOR: - Przecież trzeba będzie w końcu zasiąść do rozm6w. 
Tak nie można długo rządzić. 
URZĘDNIK: - Można, można ... 
AUTOR: - Przecież sam pan twierdził, że potrzebny nie tylko 
kij, ale i marchewka. 
URZĘDNIK: - Ale jak marchewki nie ma, to trzeba samym 
kijem. 
AUTOR: - Jak długo? 
URZĘDNIK: - A choćby i dwadzieścia lat! Dop6ki marchew­
ka nie odrośnie. Zresztą kamień na kamieniu z tego kraju nie 
zostanie, zanim wy dorwiecie się do władzy! 

Cierpliwe i pryncypialne prezentowanie przez władze powyż­
szego punktu widzenia przyniosło pożądane skutki. Pisząc w 
półtora roku p6źniej artykuł dla Los Angeles Times, (13 grudnia 
1984) autor zrewidował swe poprzednie nieprzejednane stano­
wisko, wynikające ze ślepej wiary w siłę determinizmu ekono­
micznego i logiki politycznej: ,,Błędne jest oczekiwanie, iż Jaru­
zelski p6jdzie na ustępstwa polityczne w zamian za zniesienie 
amerykańskich sankcji, nałożonych na Polskę po zamachu stanu 
z grudnia 1981 roku. Jego rząd nie ma swobody manewru. 
Jaruzelski zdaje sobie sprawę z tego, iż liberalizacja polityczna 
w obecnej chwili niechybnie spowodowałaby efekt domina. Jego 
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rząd zostałby zmieciony ze sceny politycznej, chyba że zdecydo­
wałby się na ponowne wprowadzenie stanu wojennego. Tak więc 
walczy on dosłownie o życie, utrzymując w rękach władzę bez 
względu na koszty polityczne i społeczne". 

Jednak do całościowego objęcia sytuacji niewprawnym rozu­
mem potrzebny był potężniejszy impuls. Stał się nim list otwarty 
doc. dra Jerzego Holzera do Wojciecha Jaruzelskiego i do Lecha 
Wałęsy. Sygnalizując w nim niebezpieczeństwa, przywołujące na 
pamięć los Polski z końca XVIII wieku, historyk pisał: 
" ... Mimo wysiłk6w władzom nie udało się od czasu wprowadze­
nia stanu wojennego uzyskać aktywnego poparcia ze strony więk­
szości społeczeństwa. ( ... ) Nadeszła pora, aby podjąć ostatnią 
pr6bę, by przedstawiciele tych, kt6rzy mają władzę i tych, kt6rzy 
dla kilku lub kilkunastu milion6w Polak6w symbolizują troskę 
o interesy ludzi pracy spotkali się bez warunk6w wstępnych ale 
z dobrą wolą ( ... )". 

Na list adresowany do generała odpisał propagandysta rzą­
dowy, wykpiwając Holzera i jego obawy o przyszłość Polski. 
Oto niekt6re argumenty strony rządowej: " ... odbudowuje się 
międzynarodowa pozycja Polski. ( ... ) Utrzymujemy i poprawiamy 
pozycje eksportowe, co poprawi kondycję Polski jako dłużnika". 
A poza tym: "Czy nie dostrzega pan, panie docencie, zbyt dużej 
nier6wnowagi stron w tym domniemanym dialogu? I czy nie 
sądzi pan, że jednak najpierw druga strona ( ... ) powinna uznać 
realia, zrezygnować z totalnej negacji, zająć konstruktywne sta­
nowisko, zaakceptować to, co słuszne i oczywiste ... ?". 

Błyskawica rozdarła mrok ignorancji. Przecież od przeszło 
sześciu lat władze PRL dumaczą cierpliwie i pryncypialnie, dla­
czego nie mogło i nie może dojść do dialogu i porozumienia 
z opozycją w Polsce. Jest wszak niezbitym faktem, iż nikt spo­
śr6d ekstremy "Solidarności" - od Lecha Wałęsy po członk6w 
Komisji Krajowej, RKW i czołowych doradc6w - nikt spośród 
nich nie dokonał samokrytyki politycznej i nie zrewidował błęd­
nych pogląd6w. Tym samym, słusznie stwierdzają władze, ludzie 
ci sami postawili się poza nawiasem porozumienia na warunkach 
określonych przez Biuro Polityczne oraz rząd PRL. 

Autorzy wszelkich propozycji dialogu z pozycji r6wności i 
braku warunk6w wstępnych to naiwni ekstremiści, pr6bujący pod­
ważyć dziejową misję polskiej nomenklatury. Są wśr6d nich 
prawdziwi fanatycy, jak np. Ryszard Bender, Stanisław Stomma, 
Edmund Osmańczyk i Władysław Siła-Nowicki. Wszyscy głośno 
m6wią o potrzebie porozumienia, utrudniając pracę władzy, mo­
zolnie odbudowującej międzynarodową pozycję Polski i popra­
wiającej kondycję ojczyzny. Czas więc, aby uznać realia i zająć 
konstruktywne stanowisko. Czas, aby głośno powiedzieć, że nie 
może być jeszcze mowy o zalegalizowaniu pluralizmu, o u5ta-
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nowieniu dialogu z władzą. Na taki dialog jest obecnie za 
wcześnie. 

Na przeszkodzie temu stoi bowiem odkryte już dawno, lecz 
dopiero obecnie sformułowane 

PIERWSZE PRAWO REALNEGO SOCJALIZMU 

"W warunkach realnego socjalizmu przodujący oddział klasy 
robotniczej (nomenklatura/nowa klasa/warstwa trójpanów) po­
dejmuje koniunkturalne próby porozumienia z organizmem spo­
łecznym, na którym pasożytuje, jedynie w okolicznościach zagra­
żających jego nieskrępowanej kontroli nad tym organizmem". 

Reżimy autokratyczne i totalitarne liberalizują się w następ­
stwie poniesionych klęsk. Koronnym przykładem jest carat po 
1904/1905 roku. Później, w miarę odpływu nastrojów rewolu­
cyjnych, starają się odzyskać stracony teren. Władza w Polsce już 
się zliberalizowała (wsadza tylko na 48 godzin!) natomiast nie 
może się zdemokratyzować, godząc się z politycznym pluraliz­
mem, jak tego żąda opozycja, ponieważ klęska poniesiona przez 
naród w wymiarze cywilizacyjnym w przewrotny sposób odcisnęła 
się na statusie władzy. Władza, odniósłszy zwycięstwo siłą, nie 
ma środków na odbudowę swego stanu posiadania sprzed 1980 
roku. Nie ma i nie będzie miała. 

Toteż prawidłowe są reakcje władzy, zakazującej działalności 
Towarzystwu Przyjaciół Miasta Milanówka pod Warszawą (wśród 
ojców duchowych Towarzystwa był ekstremista Zbigniew Bujak) 
oraz pałującej - dokładnie jak 20 lat temu - studentów war­
szawskich, krakowskich i sopockich. Władza musi tak postępo­
wać, bo nie ma alternatywy, nawet pomarańczowej. Dawno 
skończyła się marchewka. Nowa nie wyrośnie do końca stulecia. 
Władza słusznie czuje się zagrożona przez ekstremistów wyma­
chujących ofertami porozumienia. Ludzie zajęci walką o życie 
polityczne nie mogą poważnie traktować propozycji dialogu ze 
strony ekstremy: a to od Wałęsy, a to od Osmańczyka, a to znów 
od Ho1zera. Wiadomo zainteresowanym, że zreformować tego 
ustroju się nie da. Wielu próbowało. Więc mówi się dialog, 
a w domyśle - zmiana ustroju. Mówi się porozumienie, a w 
domyśle upadek nomenklatury. Rządzący nie są naiwni. Pierwsze 
przykazanie bolszewików w 1917 roku brzmiało: "Władzy da­
wanej nie odmawia się, posiadanej - nie oddaje się". (Igor 
Newerly). 

Nadejdzie kiedyś dobry czas dla dialogu. Przewiduje taki 
obrót wydarzeń 

DRUGIE PRAWO REALNEGO SOCJALIZMU 

"W warunkach realnego socjalizmu autentyczne próby nawią-
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zania kontaktu i porozumienia z organizmem-żywicielem podej­
mowane są przez warstwę pasożytniczą dopiero wówczas, gdy 
działalność życiowa organizmu-żywiciela spada poniżej minimum 
fizjologicznego zapewniającego przeżycie organizmu wraz z na­
roślą pasożytniczą". 

To znaczy wówczas, gdy na dialog w potocznym rozumieniu 
tego terminu jest za późno. 

Przeprowadzanie odległych analogii historycznych jest zaję­
ciem ryzykownym. Zwłaszcza analogia między szlachtą i nomen­
klaturą byłaby historycznym nonsensem. Natomiast nie sposób 
wykluczyć istnienia analogii w pewnym determinizmie procesów 
historycznych. Na przykład, z perspektywy stuleci widać jasno 
nieodwracalność procesu historycznego w roli, jaką odegrała -
od pewnego momentu musiała odegrać! - skądinąd znakomita 
polska szlachta ' w dziejach Polski w XVII/XVIII wieku. D0-
sadnie na ten m.in. temat pisze Maciej Kozłowski w swej naj­
nowszej książce, poświęconej konfliktowi polsko-ukraińskiemu 
(Między Sanem a Zbruczem, cyt. z maszynopisu): "Dzieje Ko­
zaczyzny i stosunków Siczy Zaporoskiej z Rzeczpospolitą to nie­
bywały wręcz rejestr aktów politycznej ślepoty, posuniętej do 
narodowej zbrodni stanowego egoizmu, czy równie zbrodniczej 
ignorancji polskich czynników politycznych. Także wówczas, pod 
koniec wieku XVI i w pierwszej połowie wieku XVII, jak 
i w dwieście lat później, niemało było głosów trzeźwo widzących 
zagrożenia i domagających się zgodnego z polską racją stanu roz­
wiązania nabrzmiewającego problemu. Jednak głosy te ( ... ) zagłu­
szyła pewna siebie polityczna głupota" . 

Otóż nie można wykluczyć, iż po wiekach podobną rolę ma 
do spełnienia - i musi ją spełnić do końca - warstwa panująca 
w PRL. W obliczu krachu ideologii, wobec upadku gospodar­
czego i kryzysu społeczno-politycznego , nomenklatura ma praw­
dopodobnie do spełnienia ostatnią konkretną misję dziejową: ma 
doprowadzić naród do poziomu preindustrialnego, po to aby spo· 
łeczeństwo odrodziło się w nowych formach, które dzisiaj są 
nie do przewidzenia. 

Wydaje się, że jesteśmy świadkami takiego historycznego pro­
cesu. Działalność życiowa polskiego organizmu społecznego oscy­
luje w pobliżu minimum i wykazuje tendencję spadkową. Dotyczy 
to nie tylko spraw bytowych. 

Komicznie brzmią słowa rządowego propagandysty o odbu­
dowywaniu przez władze międzynarodowej pozycji Polski. Ko­
mizm tego stwierdzenia rysuje się wyraźnie z perspektywy Wa­
szyngtonu. Komicznie brzmią słowa o "utrzymywaniu i popra­
wianiu pozycji eksportowych" . Istotnie eksportuje się wszystko, 
co zachodni importer zechce od nas jeszcze kupić. Przede wszyst-
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kim eksportuje się dochód narodowy, sprzedając towary poniżej 
kosztów własnych. Na p6łnocno-amerykańskim rynku importo­
wanych towarów konsumpcyjnych (od samochodów i kompute­
rów, po przetwory owocowe i sztruksy) ustaliła się hierarchia 
krajów eksporterów: 1. kraje bardzo bogate, sprzedające zna­
komite lecz drogie towary (m.in. Japonia, Szwajcaria, Szwecja 
i większość krajów EWG); 2. kraje już dziś lub dopiero jutro 
bogate, sprzedające znakomite towary po umiarkowanych cenach 
(m.in. Hong Kong, Taiwan, Singapur, Korea Południowa); 
3. kraje ubogie lub opóźnione w rozwoju, sprzedające towary śred­
niej jakości po niskich cenach (m.in. Meksyk, Egipt, Makao, 
Czechosłowacja i Węgry); 4. kraje nędzarskie, wyprzedające to­
wary poniżej cen rynkowych (m.in. Bangladesz, Burma, Polska 
i Rumunia). George Shopflin, specjalista od zagadnień wschod­
nioeuropejskich w londyńskiej School of Economics, pisze, że 
Rumunia ery Ceausescu jest klasycznym przykładem rozwoju 
wstecz; Polskę klasyfikuje za Rumunią w tej konkurencji. 

W przypadku Polski nie widać przesłanek na rychłe odwró­
cenie procesu degradacji gospodarczej i cywilizacyjnej. Z rapor­
tu opracowanego ostatnio przez ekspertów amerykańskich wynika, 
że miarodajne czynniki USA liczą się z możliwością katastrofy 
ekologicznej w Polsce jeszcze przed końcem stulecia. W ciągu 
12 lat dzielących nas od tej daty - o ile nie nastąpi radykalny 
zwrot w sytuacji - mają wystąpić na ok. 1/3 powierzchni Polski 
zatrucia i choroby na skalę społeczną, powodujące zwiększoną 
umieralność wśród zagrożonych grup społeczeństwa. Spowodować 
to może bezprecedensowe parcie na emigrację, w pierwszej kolej­
ności do USA i Kanady. Taki obrót spraw byłby dosłownym 
spełnieniem warunku do rozpoczęcia dialogu, jak go formułuje 
Drugie Prawo Realnego Socjalizmu. Prognozy uczonych eksper­
tów, oparte na ekstrapolacji bieżących tendencji, często zawodzą· 
Warto jednak pamiętać, że prognoza katastrofy dla Polski już 
istnieje. Sporządzono ją na wszelki przypadek. 

NIE KWITOWAĆ 

Są w łonie PRL-owskiej warstwy panującej wpływowe koła, 
które biorą pod uwagę możliwość ponownego przyspieszenia. ~s­
torycznego w momencie, gdy ilość objawów degradacji cywiliza­
cyjnej przejdzie w jakość polityczną. Ci ludzie czynią przygot?­
wania, aby w odpowiednim momencie spaść na cztery łapy. N~e 
każdy ma ochotę na emeryturę w Moskwie w towarzystwie 
Nadżibullaha. 

Poletkiem doświadczalnym tej grupy jest tygodnik Polityka. 
To znakomicie redagowane pismo w ciągu ubiegłego roku do-
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konało cudów socjalistycznej ekwilibrystyki: pisało O zasługach 
Dmowskiego, basowało Piłsudskiemu, potem Rozwadowskiemu, 
biadało nad Marcem 1968 i opisywało zacofanie Polski pod każ­
dym względem. W "marcowym" numerze doszło do rzeczy nie­
słychanej. Oto wypomniano samemu Generałowi, iż złote szlify 
ministra obrony narodowej dostał w następstwie "wydarzeń mar­
cewych", podczas gdy M. F. Rakowski był i pozostał czysty jak 
łza. Wreszcie niemal bez przerwy pisze Polityka o polskim Ko­
ściele i o katolicyzmie. W tym ostatnim nurcie prym wiedzie 
kauczukowy felietonista z ostatniej strony pisma. Połowę wier­
szówki wyrabia on utyskiwaniem na totalizm i nietolerancję pol­
skich katolików, których on - niewierzący - czuje się ofiarą. 
On i współbrzmiące z nim głosy nie mogą mianowicie dostać się 
na katolickie łamy. Felietonista proponuje dialog. 

Jedna jaskółka wiosny nie czyni. Jedna jaskółka świadczy 
jednak o tym, iż do wiosny już bliżej niż dalej. Jaskółka przy­
pomina również, kto i z kim mianowicie miałby przyszły dialog 
prowadzić. 

Zbyt niewielu spośród ekstremistów opozycji zdaje sobie spra­
wę ze skutków, jakie dla autorytetu "Solidarności" w społeczeń­
stwie mogłoby mieć ukazanie się jej przedstawicieli w roli roz­
mówców władzy, która wprowadziła stan wojenny, a w marcu 
1982 roku podała usta Breżniewowi na lotnisku moskiewskim. 
(Wie o tym dobrze Jacek Kuroń, toteż Jacek nie jest ekstre­
mistą). Uścisku rąk takiej władzy mógłby - w opinii społecz­
nej - nie wytrzymać ani Wałęsa, ani Stomma. Dlatego bardziej 
realistyczne podejście do sprawy dialogu mają, każdy na swój 
sposób, Kornel Morawiecki i Stefan Kisielewski, aniżeli ekstrema 
dobijająca się o porozumienie. Dwaj panowie K. mają zdolność 
odróżniania cierpliwości od marnowania czasu. 

Kornel Morawiecki realistą? Odpowiedzmy pytaniem: kto 
był realistą w lipcu 1917 roku - wąsaty brygadier maszerujący 
do więzienia, czy ze szczerych patriotów złożona Rada Konsulta­
cyjna (wówczas nazywano ją Regencyjną), zanosząca petycje do 
władz? 

Trudno to sobie dzisiaj wyobrazić. W pewnym momencie 
władza w Polsce będzie leżeć na ulicy. Trzeba przygotować sze­
roką gamę orientacji politycznych dla większości społeczeństwa, 
aby móc władzę z dobrym skutkiem podnieść. 

Zdarzyć się to może w trakcie kolejnej zimy. Ponownie pę­
kać będą węzły ciepłownicze, do kipiącej wody wpadnie nie 
tylko grupka dzieci z przedszkola, ale również parę SKOT-ów 
z milicją, w końcu ogrzewanie przestanie działać (Adaś Michnik 
mówi, że pieriestrojkę wymusiły kaloryfery w ZSSR, oświadcza­
jąc, że dadzą się rozstrzelać, ale grzać nie będą), do domów za-



12 JERZY JASTRZ~BOWSKI 

mieszkałych r6wnież przez rodziny milicyjne przestanie dochodzić 
woda i elektryczność, pękną szyny obecnie spawane z segmen­
tów (szyny dobrej jakości sprzedano za granicę), wreszcie Polska 
zawiesi wykonywanie serwitutów zbrojeniowych dla Paktu. Wów­
czas nastąpi pokojowa interwencja Moskwy i Kreml zażąda pod­
jęcia rozmów. Nie, nie z Wałęsą. Dogodniejsza okaże się pra­
dawna polska instytucja Interrexa. Po raz pierwszy będą to roz­
mowy na serio. 

Na taki moment musimy być przygotowani. My wszyscy, 
nie zaś ty1!'0 my z "Solidarności". I dlatego, Kochany Adasiu, 
sens ma me tylko to, co piszesz Ty i co robi KKW lub WiP 
lecz r6wnież to, co robią Romaszewscy ze swą wielopostaciow~ 
działką, Paszyński, Dzielski i Syryjczyk ze swymi towarzystwami, 
Marcin Przybyłowicz z Otrzeźwieniem Narodowym, Waldemar 
Fydrych z Alternatywą Pomarańczową, Marcin Król (tak, tak) 
z Res Publiką, Leszek Moczulski z fantomem KPN-u, nawet Jan 
Józef Lipski ze swymi marzeniami o PPS-ie. Nas musi być 
wielu i, broń Boże, pod jednym ideologicznym sztandarem! 

'.!rudno oczekiwać, aby towarzystwa przemysłowo-gospodarcze 
obali!Y D:0menk1aturę. Trudno spodziewać się, aby wielu ludzi 
stawiło SIę pod sztandar PPS-u. Jednak stawka jest tak ogromna, 
iż właśnie taki pluralizm należy popierać, wystrzegając się para­
tot~tycznego dążenia do rządu dusz i serc przez jedną organi­
zaCJę, Jeden ruch. Stawką jest, mówiąc brutalnie, zapobieżenie 
ostygnięciu martwiejącego organizmu w ciągu lat dzielących nas 
od chwili, gdy odpadnie narośl pasożytnicza. 

Prognozy mają to do siebie, że przeważnie nie spełniają się. 
Sprawy mogą potoczyć się jeszcze inaczej. Nie bawmy się dłużej 
w futurologię. Pozostając na gruncie sprawdzalnych faktów, ka­
tastrofa cywilizacyjna Polski jest niewątpliwa i żadne prognozy 
tego faktu nie zmienią. Nadzieje na wczesne nawiązanie dialogu 
z tą władzą są szkodliwą iluzją. Raczej uderzmy się w piersi, 
wyznajmy grzech ekstremizmu i naiwności politycznej. Ten 
grzech widać jasno w tekście cytowanym na wstępie. W odnie­
sieniu do władzy komunistycznej nie obowiązuje logika przyczy­
nowo-skutkowa, w tym ustroju liczy się dzierżenie władzy, do 
dialogu dojdzie, gdy władza będzie podcięta. Wyrzeknijmy się 
więc mrzonek i róbmy swoje, pomni rady udzielonej w podob­
nych okolicznościach lat temu ponad sto dwadzieścia pięć: 

"Brać co dają, NIE KWITOWAĆ, żądać więcej!". 

Jerzy JASTRZĘBOWSKI 
Luty-marzec 1988 r. 

Zdaniem laika 

Ponieważ Polska AD 88 wypełniona jest po brzegi ekspertami, 
roi się od specjalistów i mrowi od teoretyków, postanowiłem 
stanąć mocno na pozycjach laickich. Oczywiście nie tych kościel­
nych spod znaku Giertycha juniora, bo mi jeszcze godność własna 
miła, ale takich ogólnych: nie jestem ekspertem, specjalistą, 
teoretykiem, nie znam się na polityce, ekonomii i socjologii, a 
już szczególnie na politologii. Więc jakim prawem (to chór obu­
rzonych rodaków) wypowiadasz się o sprawach zasadniczych? A no 
tym samym prawem, które pozwala w rzeczonych sprawach 
zabierać głos owym wyliczonym powyżej jegomościom. Cała b0-
wiem między nimi a mną różnica polega na tym, że oni podają się 
za ekspertów i rzeczoznawców, a ja się nie podaję. Dość inwo­
kacji, rzecz bowiem wcale nie do śmiechu. 

Przeszła w PRL zima, która miała być ostra, a na dobrą 
sprawę w ogóle jej nie było i nie wiedzieć, czy to była łaska 
Boska czy katastrofa, rzecz bowiem zarówno przewidywana jak 
i nieprzewidziana w ustroju takim jak PRL-owski zawsze katas­
trofą grozi. Przeszły podwyżki i co? Nic! Ludziska mruczą, 
pyskują nawet, ale jaruzelska głasnost' dopuszcza dziś już nawet 
pyskowanie, dalszych konsekwencji jednak brak. Mieszkańcy 
PRL zachomikowali trochę cukru, trochę mąki i makaronu, może 
w ten sposób zaoszczędzili, a może tylko ożywią domowe hodowle 
mącznych moli, po PRL-u niesie się pomruk, ale nic się nie 
dzieje. "Solidarność" nie bardzo wiedziała, co począć z całą tą 
sprawą, raz jeszcze dała się "zaskoczyć", a co gorsza - wytrącić 
sobie z rąk oręż "walki o robotnicze prawa", oręż ten bowiem 
przechwyciły nowe tzw. związki zawodowe, tocząc z góry kupiony 
mecz z władzą. Tu obniżono, tam odwleczono, ale stało się w 
końcu to, co stać się miało. Najgorszy w tym pozostaje fakt, 
że ta kolejna rządowa inicjatywa, kolejny etap pauperyzacji spo-
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